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Wstęp. 

Poczuwając się do obowiązku skreślenia krótkiego zarysu 
historji utworzenia drużyny skaułowej im. Jana Sobieskiego 
w Kościanie i udziału jej w powstaniu wielkopolskiem, 
w szczególności dla zgromadzenia faktów potrzebnych dla historji, 
kreślę niniejsze wspomnienia jako były drużynowy. 

Urodziłem się dnia 27 stycznia 1895 w Kościanie, w grodzie 
Żegockiego, z ojca Józefa i matki Anny z Hoffmannów. 
W Kościanie również uczęszczałem do szkół. 

W wojsku niemieckiem służyłem od 1.7. 15 do 17.8. 15 
przy 19i 24 pułk. piech., następnie od sierpnia 1917 r. w 37 płk. 
posp. ruszenia. Dnia 24. 12. I9I7 r. przeniesiono mnie do 
37 rezerw. płk. piech. do biura płatniczego w Kościanie. 

Wojsko niemieckie opuściłem 27. II. 1918 r. jako szere- 
gowiec; drużynę skautową zaś opuściłem z dniem l maja 1919 r. 
z powodu objęcia posady w <Banku Pożyczkowym w Gnieźnie. 

 



  

  

Spis poległych i zmarłych 

członków drużyny harcerskiej 
im. Jana IIl. Sobieskiego w Kościanie. 

Członkowie drużyny polegli na wojnie światowej: 

1, Kaczor Józef, zastępowy — poległ na froncie zachod- 
nim w r. 1916. 

2, Wopiński Zenon — poległ na froncie zachodn. 1916 r. 
, Kahl Stanisław, plutonowy — poległ w Macedonji 
1916 r. 

4) Nowaczyk Stanisław, plutonowy — poległ na froncie 
zachodnim 1917 r. 

5) Woźniak Bolesław, zastępowy — poległ na froncie za- 
chodnim 1017 r. 

6) Tuliszka Seweryn, zastępowy — poległ na froncie za- 

chodnim 1017 r. 
T) Jakubiak Stanisław, zastępowy — poległ na froncie 

zachodnim 1917 r. 

8) Frąckowiak Zygmunt, zmarł w szeregach armji niem. 

1918 r. 

Polegli w walkach o Polskę: 
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1) Masztalerz Franciszek — 11. IL 1919 r. w M. Tworza- 
nicach pod Lesznem. 

2) Rydlewski Bernard — w roku 1919 pod Lwowem. 

3) Jachnik Ignacy — w wojnie polsko-bolszewickiej 1920 r. 
4) Skórnicki Jarosław — w wojnie polsko-bolszew. 1920 r.  



5) Wopiński Stefan — wojnie polsko-bolszew. 1020 r. 

6) Fabiańczyk Kajetan — w wojnie polsko-bolsz. 1920 r. 

1) Kaliszewski Ignacy w wojnie polsko-bolszewickieji 

1020 r.* 

8; Kpt. Sikora Stanisław — w wojnie polsko-bolszewickiej 

1920 r. 

Zmarli: 
. Zagierski Henryk 
. Gzaplicki Janusz 

3. Tomaszewski Leon*) 
. Tomaszewski Aleks.*) 
Koliński Stefan 

. Bajon Henryk 

. Zając Stanisław 
Gorlas Piotr*) 
Polowczyk Bolesław*) 

„ Ginter Roman*) 
11. Wróblewski Wojciech*) 

*) Rez. Skautową. 

  

  

Praklykując jako elew w Banku Ludowym w Ko- 

ścianie, poznałem z początkiem roku 1912 Henryka 
Zagierskiego, elewa w Banku Parcylacyjnym w Ko- 

Ś je.*» Jako koledzy polubiliśmy się szczerze. Niera4 
ządzaliśmy dalekie wycieczki i tak, zdala od! życia 
gwaru miejskiego, poświęcaliśmy czas na rozmowy. 

W toku tych rozmów poruszaliśmy m. i. sprawy spo- 
łeczne i narodowe. Wówczas to Zagierski powoli i ostroż- 

nie zakreślił swój pogląd na sprawę polską. Położenia 
międzynarodowe Europy gmatwało się, naprężało. Trzeba 
było liczyć się z możliwością wybuchu wojny. Skąd 

*) Zagierski H. liczył iat 18 i robił wrażenie spokoj- 
nego i solidnego człowieka. Gdy szedł ulicą t zwracał ina 
nic uwagi — tymczasem rzecz miała się odwrotnie: dzięki swej 

spostrzegawczości był zdolny wszystkich spotkanych ludzi opi- 
sać nawet jak byli ubrani. Prawie żaden szczegół lnie uszedł 
jego uwagi. Zagierski był abstynentem i wydawał się być czło- 
wiekiem słabym fizycznie. Chód jego był dość ociężaly. Skoro 

jednak wszedł na teren boiska sokołów, dawał dowody, że 

siły jego są mieprzecięlne i w zdumienie wprowadzał nawet 

ćwiczących sokołów. Był przytem małomówny i sk . Nigdy 

mie mówił o sobie, był bowiem zdania, że zdoinc swiojch 
nie należy zdradzać. Zagjerski, zawsze grzeczny i j 
gdy mie dawał o do swarów. Woine chwile wypeł: 
nauka obcych języków, do czego i minie wciągnął. U 

francuskiego i skiego. (On również nauczył mnie śpiewać 
„Rotę* Konopnickiej). 

Po wojnie światowej w roku 1920 spotykałem Zagier- 
skiego w Poznaniu; pracował w Banku Przemysłowców w cha- 
rakterze urzędnika. W roku 1921 lub 1922 został przeniesiony 
na własną prośbę, jak sam mi mówił, do oddzi. tegoż banku 
w Strassburgu. Z Strassburga miał przenieść się do Parj 
gdzie przepadł się bez wieści,  



przyjść miała, kiedy i w jakich rozmiarach, dokładnie 
nikt nie wiedział. Jedno wiedziano, że zadecyduje ona rów- 
nież o losach Polski. Naród polski musi więc być przy- 
gotowany na lo, że walki toczyć się będą także na jego 

ziemi i o jego losy. Należy powołać do życia ruch, 
któryby uświadomił Polaków o ich zadaniu w razie wy- 
buchu zawieruchy europejskiej. Omawialiśmy możliwość 
zrealizowania powyższych celów na terenie naszym w po- 
staci utworzenia jakiejś Organizacji tajnej, skupiającej 
w swych „ama młodych patrjotów, mających siebie 
i innych przygotować do jednego, świętego celu — oswo- 
bodzenia Ojczyzny. 

Przez Zagierskiego poznałem Jórgę Teofila.*) 
Kiedy i w jakich okolicznościach tamci poznali się — 
nie wiem. Teraz więc już w trzech opr acowywaliśmy plan 
utworzenia tajnej, zaprzysiężonej organizacji. 

Ślubowanie harcerskie z łem w roku 1912 w obec- 

ności Zagierskiego i Dr. Jórgi (wówczas je „e slud. med.) 
przy torze kolejowym Kościan—Racot, tuż za Nową Ku- 
rzągórą na skraju lasu. W drodze powrotnej Dr. Jórga 
skreślił w krótkim wykładzie moje nowe obowiązki Po- 

laka - Harcerza, świadomego swych obowiązków i zadań. 

Po pewnym czasie do grona naszego przystąpił jeszcze 
jeden z druhów i lo Stanisław Kahl (peiegł w wojnie 
światowej). Czas wolny od zajęć zawodowych wypełniały 

nam wycieczki, terenoznawstwo, lekcje czytania map, or- 
jentacja za pomocą busoli i gwiazd, musztra, szermierka, 
ćwiczenia tylko jednym karabinem wojskowym itd. Kara- 
bin ten nie był niemieckiego pochodzenia i był własnoś- 
ią Henryka Zagierskiego. Razem z Zagierskim obserwo- 
waliśmy Kościańską Komendę Obwodową (Bezirkskom- 
mando), celem stwierdzenia zapasów umundurowania 
i broni i ich rozmieszczenia. Przy tej czynności Zagier- 

Teofil Jórga uczęszczał do gimnazjum leszczyń- 
po ukończeniu tegoż sludjował medycynę w Lipsku. 

czasie wakacyj interesował się naszym ruchem. Uczeslai- 

czył również w wycieczkach i podchodach, uczył nas wła- 
l rapierami. W krótkich wykładach obrazował obo- 

wiązki obywatela - Polaka itd. Pod koniec roku 1913 LK 
1914 oraz w czasie wojny światowej już rzadziej do nas za- 

glądał, choć drużyna go zawsze interesowała. 
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skiego już prawie ujęto. jednak dzięki swej sile i zwin- 

ności zdołał przesadzić mur od strony Obry i ujść nie- 

poznany. Ą : I 
W królkim czasie grono nasze powiększyło się o 0S0- 

by: brala mego Michała Kamińskiego, Kazimierza i Wa- 
[erjana Fęglerskich, Zenona Wopińskiego ($p.) i Zygmunta 

Nowaka (Śp.). 

W pracy, nauce i dążeniu do wspólnego celu, sto- 
sunki przyjacielskie zacieśniły się. Wiedza nfasza z zakresu 
harecrsiwa doznała pogłębienia. Czerpaliśmy ją z pod- 

ręcznika „Skauling jako system wychowania młodzieży, 
napisanego przez Andrzeja Małkowskiego, wydanie 2-1011 
r. Praca rozwijała się pomyślnie. Bodźca do niej dodawał 
nam obcujący z nami w czasie swych wakacyj Dr. Jórga. 
Jednak nie długo tak trwało. Dr. Jórga powoli usunął 

się. Dalej w roku 1913 dnia 26. IV. znikł Zagierski. 
Oddał mnie kierownietwo oddziału, liczącego około 10-ciu 
druhów, posprzedawał prawie wszystkie swoje ruchomo- 

ści (rapiery. książki i inne drobi: i wyszedł na wy+ 
cieczkę dwudniową. Poszedł. jak później opowiadał, do 

Przysieki pod Kościanem i stamtąd pojechał do Francji 
W biurze policyjno-meldunkowym w Kościanie figurował 
w rubryce zaginionych. Wrócił po pewnym czasie, lecz 
już nie do Kościana. Osiadł u rodziców w Granowie pod 
Grodziskiem. Korespondowaliśmy z sobą. W listach swych 
dawał rady i wskazówki. Często listownie naznaczał spot- 
kania poza Kościanem i ciągle mawiał, że coś się stanie. 
O celu swego wyjazdu do Francji nie mówił Korespon- 

dencje. lak jedna, jak i druga strona zobowiązana była 
niszczyć Dlatego też brak dowodów ówczesnego naszega 
kont taktu. Wspomnieć, należy, że w związku z wyjazdem 
lk do Francji, mówiono i pisano o nim wiele.*) 

*) azela Polska z dn. 3. maia 19138 r. (sobota): ..Za- 
ginął bez śladu Henrvk Zagierski, młodzieniec 19-letni. zatrud- 

niony w jednym z tutejszych banków. Z. wyszedł z miesz- 
kania swego przy placu Strzeleckim nr. 12 już w sobotę, dnia 
26. kwielnia br. wieczorem przed godziną 7-mą w celu rzekomo 

jakieś dalszej przechadzki, przyobiecał bowiem wrócić dopiero 
na drugi dzień po południu, lecz do tego czasu nie po- 

wrócił i niema o nim najmniejszej wiadomości. Ubranie jeg 

składało się z ciemnej marynarki i kamizelki szarych spodni 
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Z lego powodu musiałem na pewien czas przerwać pracę 
w organizacji w obawie przed zainteresowaniem się po- 

moją osobą. Obawy moje okazały się uzasadnione; 
Po kilku dniach zawezwano mnie do policji w eelu prze- 
siuchów w sprawie Zagierskiego. O celu jego wyjazdu 
oczywiście nic powiedzieć nie mogłem. 

Po wycofaniu się Dr. Jórgi i Zagierskiego drużyna 
szczuplała coraz bardziej. Corocznie na wiosnę „Sokół* 
rozpoczynał ćwiczenia na boisku strzelnicy. Tak była 
i w roku 1913 i to stało się powodem spadku liczby 
członków naszej drużyny do 3-ch. Brat mój wraz z kilku 
dotychczasowymi współtowarzyszami wstąpił do Sokoła. 

w paseczki i miękkiego kapelusza piiśniowego; cfprócz tego 

miał na obuwiu skórzane mankiety i wiśniową Iasecz 
Ponieważ Z. był spokojnym i nader uczciwym 

kiem, przeto przypuszczać można, że go jakieś |nieszc 

sI ot ało. Ktoby wiedział o pobycie jego, niech będzie łaskawy 
donieść o tem p. Fr. Wojciechowskiemu w Kościanie. (Ko- 
RER=LULBD. 

AP w a Polska* z dnia 8. maja 1913 r. (czwartek): „Ko- 
ścian iew bankowy, 19-letni Henryk Zagierski, który od 
2 tygodni blisko znikł bez śladu, doniósł obecnie bralu SWEM, 

że znajduje się we Francji. Ponieważ krótko przed jego zni 
nięciem widziano go tutaj z jakimś nieznajomym mężczyzn: 

więc panuje przypuszczenie, że był tlo agent, któ 
skiego zwerbował do francuskiej legji zagrani 

„Gazeta Polska z dnia 18 maja 

bankowy Zagierski z Kościana, który 
potajemnie, by wstąpić do franeuski 

ostatniej chwili rozmyślił się jeszcze. Będąc już w południowej 
Francji, zawrócił z drogi i dotarł, przeważnie pieszo, do gra- 

nicy niemieckiej, dokąd mu rodzice posłali pieniądze na dalszą 

podróż powrolną. Obecnie jest już w domu rodzicielskim w Oko- 
licy Kościana”. 

Z akt Magistratu w Kościanie. Akta: Abschnitt 

I. — Fach 44 mr. 38 Fol. .VIII. Listem z dnia 29. 4, 1913 r. 
donosi ojciec Hęnryka Zagierskiego Józet Z. (Brenanereiverwal- 
ter.) Urzędowi Policyjnemu o zaginięciu syna Henryka. Za- 

ginął w dniu 26. 4. 1913 r. Zameldowany w Kościanie praw- 

dopodobnie 11. I. 1912 r. Wedlug tego listu Henryk Zagierski 

urodził się 10. listopada 1894 r. we Wroniaw ich pów. Babi- 

most. Wykształcenie gimnazjalne wyższa tercia) w Grodzisku, 

Mówił językami: niemieckim, angielskim f fraacuskkn. 

10 

Największe trudności pozostałej rójee sprawiała przy 

werbowaniu nowych członków lajność Ą 

zówek nowych nie odbierałem, gdyż Zagierski przestał 

listy pisywać. Śp. Kahl był zdania, że należy szukać 

materjału ludzkiego wśród kupiectwa i uczniów gimnaz- 

jum kościańskiego, nie zaś wśród rzemieślników. Jednak 

wysiłki nasze nie przynosiły rezultatów. Ci, których zwer- 

bowaliśmy — albo w krótkim czasie obojętnieli, ub nawet 

z niechęcią do nas się odnosili. Obawa przed policj 

nauczycielami i szefami niemcami, dokonała reszty. 

Podnieść lrzeba, że właśnie ze strony gimnazjastów 

i uczniów kupieckich, od których najwięcej oczekiwać 

należało zrozumienia i zapału, najrychlej i największy 

zawód nas spotykał. Wszakże liczba członków wzrosła: 

do 5-ciu, tj.: Józet Kamiński, śp. Stanisław Kahl, śp. Sta- 

nisław Nowaczyk, Kazimierz Fęglerski i Marjan /ankie- 

Po długich naradach zaczęliśmy werbować mło- 

rzemieślniczą i wszystkich tych, którzy okazy- 

wali wobec nas dobre chęci. 

Organizacja nasza była w początku nawskroś kon- 

spiracyjna. Dobór członków był bardzo ostrożny. 

Gelu wytkniętego przez Zagierskiego postanowiliśmy 

nie wyjawiać wogóle, a pracę zmierzającą do niego prze- 

nieść na teren skautingu. Dlatego wielu skautów sądziło 

że nasza praca kończy się z ostatnią stroną podręcznika 

i stąd też tak wiele domysłów i nieścisłości wśród: pisa- 

nych relacyj, które miałem możność przejrzeć w r 1935. 

Ponieważ znało mnie wielu z dawnej pracy w towa- 

rzystwie Terminatorów, gdzie byłem skarbnikiem, póź- 

niej senjorem 2 lala do roku 1912, z polecenia Ks. Dr. 
Surzyńskiego Józefa, dyrektora Banku Ludowego sku- 

piłem dość liczną garstkę koło siebie tak, że liczba nasza 
wzrosła ponad 20-tu. Ale dalszy rozwój drużyny tamo+ 

wał brak książek instruktorskich, brak pieniędzy na przy- 

bory, oraz brak poparcia ze strony obywateli. W takiej 
to chwili ciężkiej dla nas postanowiłem przedstawić całą 

rzecz dziś już nie żyjącemu księdzu mansjonarzowi S ta- 
nisławowi Namysłowi w Kościanie, patronowi To- 

warzystwa Terminatorów. Ks. Namysł poznał mnie w wy- 
żej wymienionem towarzystwie. Wyznaję, że trafniejszego 
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szczęśliwszego wyboru uczynić nie mogłem. Ks. Namysł, 
ysłuchaniu mnie i po zaznajomieniu się z już rozpo- 

naszej sprawie. 
my nawiązanie konlaklu ze skautami poznańskimi przez śp. Dr. Zakrzewskiego. W tym lo celu wyjeżdżał Ks. Namysł do Poznania kilkakrotnie. Zakupił dla nas podręczniki i zasilał na „ą kasę. Ks. Namysł był nam szczerze oddanym doradcą i opiekunem, należy mu się niekłamana z serca płynąca wdzięczność. 

W jesieni 1913 roku przybyło do Kościana, 
średnictwem i na koszl 

częlą pracą, całem sercem oddał się 
Jemu lo zawdzń 

za po- 
Ks. Namysła, dwóch skautów 

i to: hufcowy Wierzejewski Wincenty i plutonowy Krenz. 
W dniu ich przyjazdu ustalono nazwę drużyny w nastę- 
pującem brzmieniu: „Drużyna Skautowa Jana Sobies- 
kiego w Kościanie. Dotychczasowe sekcje przemiano- 
wano na zastępy i plutony, a mnie powierzono zaszczylne 
stanowisko drużynowego 

Nowy zapał ożywił wszystkich i wnet ukazały się postępy w pracy. Liczba skautów wzrosła do 50-ciu. Na- leżeli do drużyny m. in. druhowie: drużynowy Kamiński 
Józef, elew bankowy; pierwszy plutonowy, śp. Kahl Sta- nisław, uczeń kupiecki; pierwszy zastępowy śp. Nowaczyk 
Stanisław, uczeń drukarski; Jankiewicz Marjan, uczeń ku- piecki; śp. Wojtecki polinary, uczeń fryzjerski; Włodar- 
kiewicz Stanisław. uczeń drukarski; Marciniak Piotr. Ryd- lewski Józef, uczeń kupiecki; śp. Rydlewski Bernard. uczeń kupiecki: śp. Puliszka Seweryn, uczeń krawiecki; Kucne- 
rowicz Kazimierz. uczeń kupiecki: Siąkowski Jan, uczeń stolarski; Kościański Bernard. uczeń Iryzjerski; Szymański Roman. uczeń drukarski; Kaczor Józef, uczeń malarski 

i wielu innych 

Drużyna składała się z 2-ch plutonów. te z 2-ch za- 
stępów. 

I. pluton: 1 zastęp „Orłów 
2 zastęp „Wilków* 

II. pluton: I „Czajek* 
2 zastęp „Lisów 

Zastępy składały się z 10-ciu druhów i zaslępowego. 

Piąty zastęp „Jeleni” liczył a: Jed Bi * a 

druhów. Jednak wskutek wojny wcielony zost: 

sze czlery zastępy. I 

8$.53 ki, podda dy obozowanie w polu man 

o ile dwuświąteczne dni na lo GRAN 

Ź drużyny jedną ściśle Roa nę a 

ap: carność 1 sumienność uwj SAO IE DAL ASC 

ZY o wszystkich poczynaniach a NA 

miol i sprzęt daw j m B Wauioch 

apleczk: dawały bodźca do da 4 acy. ynaję 

Bo własnego lokalu skautowego w Ze de 

yniło się w dużej mierze do aa RE It 

a naprzód pracy naszej. Pierwszy jg ae l 

mieścił się przy placu Strzeleckim nr. a aaa 

Wolności 23. W roku 1014 tuż przed a. 

świalowej rozpoczęlo ćwiczenia harcerskie żmii kiej 

drużynie sokolej i lo przy pomocy naszej drużyny. (25 

Jednak baczne oko polieji pruskiej SWI Bach, 

acę i jej wyniki zatrwożyły ją L wagę POI A, 

ciło przedewszystkiem ukazywanie się pan W ża 

durach. Mundury nasze były koloru OlYYKEWego | dt 

dały się z marynarki jednorzędowej, Zapmanej. Sdz 

z 4 kieszeniami. Na kołnierzu naszywki móc Se: 

cm. z wyszytą literą S. Sobieski). Pasek dawal 

spinką z 2 hakami do przyczepiania Pada. k daga 

łopaty, kilofu itp. Spodnie krótkie „poniżej I a : 2 

nane i dość obszerne. Następnie pończochy . u ć oka 

i podbite trzewiki. Kapelusz koloru Szarego ź ŻY Ea 

przemakalnego. z prawej strony DOE pax sai W 

skórzanym, zapięlym pod brodą. „Plecak płócionny, mód 

nim koc. Laska była koloru zielonego Z jesionowegt 

SZOWE 5 cm. wysoka. y El) drze 5: sh 0 więc nieraz do protokółu policyj 

nego i tylko interwencje śp. Ks asc 
od kłopotliwych następstw. Nie oszczędziła A: RGRIA 
pruska mieszkania śp. Ks. Namysła, cheąc a a 

dowiedzieć się. co to jest za towarzystwo umundurowane 

Verein in Uniform) (dotyczy naszej drużyny) i do ao 

zmierza. W tym celu przybył do śp. Ks W oj 3 
mistrz policji Kautz. Po słownej SS O kai 4 

nie wyjaśnił mu Ks. Namysł, że: „unter Uniform vers 
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ich eińen blauen Rock, Pickelhaube und Degen', t. zi. 
w mojem pojęciu unundurowaniem jest: granatowy mun- 
dur, hełm i szabla (takie mundury nosiła ówczesna .po- 
licja). 

Nadmienić muszę, że w policji nie sporządzono ze 
mną ani razu prolokółu, ponieważ podług ustawy prus- 
kiej skarżyciel wzgl. oskarżony nie był zmuszony zezna- 
wać do protokółu w wypadku, gdyby przez zeznanie swoje 
popaść mógł w konflikt z pruskiem prawem karnem. 

Drugą przeszkodę miałem ze strony obywatelstwa, 
a lo dlatego, że uczniowie rzemieślnicy nie przebywali 
utartym zwyczajem w domach. Mówiono, że z „kneblami* 
walęsamy się po lasach. 

Z szczególną niechęcią odnosili się do nas rzemieśl- 
nicy, twierdząc, że po całotygodniowej pracy uczniowie 
ich przemęczali się zamiast odpoczywać, ćwiczeniami. 
Niejeden mistrz wręcz zabraniał uczniowi przynależenia 
do tej „bandy. Zarzucano nam nawet, żeśmy na Ms 
św. nie uczęszczali, co podkreślam, jest niesłusznym i w 
pełni nas krzywdzącym zarzutem. 

Skargi na nas musiały docierać nawet do miejscor- 
wego proboszcza, Ks. Prałata Dr. Surzyńskiego, który 
w czasie kazania również wspominał o „wałęsaniu się 
młodzieży z kneblami po polach* i ganił te nowe „jakieś 
odruchy w młodem pokoleniu. 

Wszystkie te przeszkody nie rozerwały naszej spoi- 
stości. Prawo harcerskie, dobrze wpojone w młode umysły, 
jeszcze bardziej zacieśniało ogniwa naszej organizacji. 

Aż do 1917 r. włącznie drużyna przystępowała w nie 
dzielę Palmową do wspólnej Komunji św. w kościańskiej 
farze w mundurach. Do Mszy św. usługiwali skauci, a na 
zakończenie odśpiewali samorzutnie na nutę „Z dymem 
pożarów pieśń „Zawsze z pokorą”. 

Te uroczystości wpływały dodatnio tak na harcerzy. 
jak i na kościańskie społeczeństwo. 

W początku 1014 roku założyłem drużynę harcerską 
w Śmiglu, której kierownikiem był Jan Kaźmierski. Nie- 
stety — wybuch wojny przerwał jej dalszy rozwój. 
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Dnia 19. lipca 1914 r. harcerze czynni byli w cza- 
ś grodzie pana Lurca. 

aśpiewali „Rotę* co zostało 
sie zabawy Tow. śpiewu „Lulnia w 

T | koniec bawy z Tam pod koniec zabawj k ali R" co sta 

doniesione policji przez funkcjonarjusza pocztowego Greu- 

licha. Jednak wybuch wojny sprawił, że sprawy nie 

rozpatrywano. 

Wspomnieć jeszcze trzeba, że p drużynie aa 

istniała Ł zw. Kasa Oszczędności. Ogólna suma Na 2 

stęgala mk. 300.—. Środki pieniężne czerpaliśmy ze B ze) 

daży pocztówek skautowskich oraz przez udzielanie po 

mocy w organizowaniu zabaw letnich miejscowym te 

rzystwom. Również zbieraliśmy kartoniki Od PPETO A 

_Doktorskie*, które nam firma M Droste Ww Poznaniu ZAL 
mieniała od 1000 papierosów na 100 sztuk „Doktorskich ; 

muszę, że z tego tytułu wpływały dość znaczne 

sumy do naszej kasy. 

W późniejszych latach szczególnie w porze zimowej 
urządziliśmy warsztat, w którym wyrabialiśmy rzeźbione 
i wypalane w drzewie ramki do fotografij, wazoniki, SE 
lułki i różne inne drobiazgi praktyczne, których sprzedaż 

również dość znacznie kasę zasilała. 

Składki miesięczne wynosiły po 5 fenigów od osoby 
i przeznaczone były na kwoty płacone hufcowi. 

Za nieprzestrzeganie prawa harcerskiego kar pienięż 
nych w zasadzie nie nakładano, natomiast winowajc 
zmuszony był opracować wyznaczony mu temat z h 
storji polskiej lub literatury i wygłosić na pogadance 

zastępu. 

Drużyna brała czynny udział prawie we wszystkich 
zlotach i ćwiczeniach harcerskich Poznańskiego Hufca 
„Piasl' i to w Głuszynie, Babkach, Wierzenic Kobylem- 
polu (2 razy), oraz przeglądach hufcowych jak Rogalinie, 

Wirach i Poznaniu. 

Wycieczki nasze połączone z ćwiczeniami polowemi 
i obozowemi, rozpoczynaliśmy w porze letniej już w s0- 
boty pod wieczór. Trwały one do niedzieli 2 wzgl. 23 

godziny. Program przedstawiał się w głównych zarysach, 

następująco:  



    

          

sobota godz. 21 wymarsz w kierunku... 7—8 klm. 
i rozbicie obozu, 

niedziela: godz. 4 pobudka i śniadanie, 

godz. 5 odmarsz w kierunku.. i ćwiezenia 
polowe; ł 

godz. O i pół krótki posiłek, wymarsz ną 
nabożeństwo, poczem obiad i spoczynek; 

godz. 14-la ćwiczenia: sygnalizacji, czyła- 

nie mapy, orjentacja w terenie ild. i za- 

leżnie od odległości powrót do IKościana. 

Wycieczki takie odbywaliśmy na przestrzeni od 30—40 
klm., a niekiedy i dalszej, 

Szczegó.nie dwudniowy zlot w Głuszynie w Zielone 
świąlki 14-go roku pozostai uczesinikom długo w panięci. 
Zjechało się tam kilkaset skautów. Na dużej polanie 
w lasach gruszyńskich rozbilo obóz. Drużyna obok dru- 
żyny rozłożyły się wygodnie z namiolami i przyborami 
polowemi, tworząc w środku obszerny majdan. Poza obo- 
zem, w niedalekiej odległości, kuchciki każdej drużyny 
z osobna warzyli strawę. Wesoło było i gwarno. Apetyty 
wyśmienite, lecz wiktu mało. Przy dobrym humorze i mi- 
łym nastroju niejeden zapomniał też o głodzie. W środku 
majdanu slał maszt 15 m. wysoki, a na nim pomost dla 
straży. Do pomostu tego prowadziła drabina lniana. Wie- 
dzieć trzeba, że „niemioszki* o zlocie nie wiedzieli, 
zatem... „czuwaj . 

Po spożyciu podwieczorku (2 sucharki i garnuszek 
herbaty lub kakao „okraszone sadzami i piaskiem), krótką 
narada tajemnicza „sztabu* z „Wickiem”*. Uzgodniono 
plan podchodów wieczornych. Drużyny podzielono na 
2 partje: niebieską i czerwoną. *artja niebieska miała 
alakować obóz, a przytem, będąc niespostrzeżoną, z obozu 
się wydostać. Dla lepszego zamaskowania rozpoczęto ogól- 
ne ćwiczenia drużyn. Kto dobrze nie obserwował, ten 
nie spostrzegł nawet, kiedy kilka drużyn się ulotniło, 
a między innemi i nasza. 

Nad wieczorem nasz „Wicek* (hufcowy druh Wie- 
rzejewski Wincenty) dał hasło do zbiórki. Wnet stanc 
pozostałe drużyny w ordynku jedna przy. drugiej. Krótkie 
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Faporty drużynowych „przedstawiły komendantowi liczbę 
obecnych. Z ust „Wie a dowiedzieli SĘ że na obóz 

ciągnie nieprzyjaciel w sile 300 ludzi. | ada krótka ko? 

menda i już uzbrojone w laski szeregi idą bronić swego 

ogniska. Partja niebieska (wróg) już od. kilku godzi 

przygotowywała się do ataku. W krótce wiadomem było, 

z której strony alak się zbliża. Partja niebieska — to 
wróg niebezpieczny. Przekradają się jak koty, „lam COŚ 
podskoczyło, tam zaszeleściło — a nie nie widać... Zdala 
słychać wycie „wilka* lub krzyk „czajki* lub hukanie 

„sowy co rozpraszało złudzenie, że las jest pusty i po- 
woli przygotowuje się do nocnej drzemki. ; 

Od czasu do czasu prowadzi straż schwytanego „nie- 

bieskiegoó, bo (rzeba wiedzieć, że „czerwoni' czuwać 
umieją. Nagłe „hura, słyszane ze strony obozu, oznaj- 
mia, że obóz wpadł w ręce wroga. Blisko 100 zuchów 

przekradło się umiejętnie przez szeregi ,, zerwonyc] -. Po 

dłuższej chwili przedarł się i dalszy addział i głośnem 
„hura oznajmił swoje zwycięstwo. Ale „czerwoni' leż 
nie próżnowali, bowiem w karnym ordynku doprowadzili 
do obozu część „niebieskich'* wziętych w jasyr. 

Przy wielkim gwarze rozpoczęła się krzątanina w obo- 
zie. Żołądki upominały się o swoje. Noc rozpoczęła już 

na dobre swoje panowanie, gdy ostatni „po sulej wie- 
czerzyć na czworakach wlazł pod namiot na spoczynek. 
Pozostały tylko sl . Reszta spała smacznie po całą- 

dziennych harcach. 

O wschodzie słońca trąbka zbudziła zuchów do nowej 
pracy. Mycie i ubieranie. Poraz drugi woła trąbka do 
szeregów. Raporty drużynowych „krótkie komendy i wszy 
scy golowi do powitania sztandaru i rannego pacierze: 
Długie szeregi klęczały z pochylonemi głowami i kornie 
powtarzały za hufcowym „Wickiem'* słowa modlitwy piel- 

grzymstwa polskiego: ; 

Kyrie elejson, Chryste elejson, Kyrie elejson, 
Boże Ojcze, któryś wywiódł lud Twój z niewoli 

Egipskiej i wrócił do ziemi świętej, 
Wróć nas do Ojcz y naszej, SE 
Od niewoli moskiewskiej, austrjackiej i pruskiej, 

wybaw nas Panie, 
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